Nostalgia
Audioprzewodnik wystawy „Kolekcje. Bycie pośród rzeczy” 
Katarzyna Jasiołek: Jestem Katarzyna Jasiołek i na wystawie prezentuję obiekty spod znaku polskiego powojennego wzornictwa. Od lat jestem z zamiłowania wnętrzarą i kiedyś trafiłam do Muzeum Narodowego w Warszawie na wystawę poświęconą polskiemu wzornictwu. Zainteresowało mnie ono na tyle, że zaczęłam szukać informacji, ale także obiektów. I tak mój zbiór zaczął rosnąć. 
W tych obiektach najbardziej interesuje mnie to, że są świadkami historii, że zostały zaprojektowane przez osoby, które znamy z nazwiska albo takie, które pozostały tajemnicze i nie wiadomo, czy kiedykolwiek dowiemy się, kto je zaprojektował. Fascynujące jest w nich także to, że jest to przykład rodzimego rzemiosła. Wszystkie te rzeczy wykonywane są ręcznie. 
Obiekty, które prezentuję na wystawie, to powojenna ceramika: fajans, porcelana i porcelit. Too co je charakteryzuje, to to, że wszystkie należą do stylu new look. Oznacza to mniej więcej tyle, że mają opływowe formy i intensywne, zaskakujące kolory. 
Obiektem, który jako pierwszy trafił do mojej kolekcji new look był serwis „Kajtek” z podwarszawskiego Pruszkowa. To serwis wykonany z porcelitu, szkliwiony na ciemny kobalt z nanoszonymi ręcznie złotymi liniami, które stanowią dekoracje na poszczególnych naczyniach tego serwisu. 
Obiekt do kolekcji mają bardzo różne źródła. Szukam ich w Internecie albo na targach staroci. Czasem też osoby, które wiedzą, że interesuję się powojennym wzornictwem, przynoszą mi je. Takim jednym z ciekawszych źródeł są też śmietniki, na których wprawdzie już bardzo rzadko można znaleźć ikony powojennego dizajnu, ale jeszcze się to zdarza. 
Ruch vintage to dla mnie cała masa bardzo interesujących i bardzo tajemniczych przedmiotów z przeszłością, które doskonale wzbogacają nasze wnętrza, czynią je bardziej autentycznymi, sprzyjają rozwijaniu pasji, jaką jest kolekcjonowanie takich przedmiotów. Ja czuję się zarówno osobą, która jako odbiorca w tym ruchu bierze udział, jak i jako jego twórczyni, ponieważ popularyzuje wiedzę o przedmiotach vintage i mam nadzieję, że dzięki mnie wiele z nich trafiło w odpowiednie ręce i cieszy obecnych użytkowników i posiadaczy. 
Mam kontakt z wieloma osobami, które kolekcjonują stare przedmioty. Sprzyjają temu social media. Spotykamy się na wystawach, na targach staroci. Spotykamy się także prywatnie. Chwalimy się swoimi zbiorami. To jest jakiś przyczynek do powiększania grona znajomych. 
Przedmioty vintage w moim odczuciu stają się coraz bardziej popularne, bo przyszła do nas ta moda na wzornictwo powojenne, ale także moda na ekologię i na minimalizm. Doceniamy mniej lepszej jakości rzeczy, a tamte przedmioty są o wiele cenniejsze niż to, co oferują dzisiaj wnętrzarskie sieciówki. 
Te przedmioty budzą moje zainteresowanie, nostalgię, rzadziej, ponieważ ja nie pamiętam ich z mojego rodzinnego domu, ani z domów moich koleżanek, ponieważ preferuję te, które powstały zanim się urodziłam.
Elwira Szynkiewicz: Nazywam się Elwira Szynkiewicz i na wystawie opowiadam o suszarce do włosów. Suszarka do włosów za moich młodych lat była deficytowym towarem. Ale ze względu na to, że pochodzę z kobiecej rodziny, gdzie miałam 3 siostry, no to była rzecz, którą trzeba było posiadać w domu i była bardzo dużo i często używana. Ale nie przez wszystkich. Ja, ponieważ byłam jedną z młodszych, nie miałam prawa jej dotykać, aż moje siostry prawie że nie wyszły za mąż.
Suszarka, którą posiadałyśmy z siostrami, była koloru pomarańczowego, taki pomarańcz, no niezbyt piękny. Była suszarką dosyć często eksploatowaną, jednak za bardzo się nie psuła, natomiast przy suszeniu włosów śmierdziało, jakby był kurczak trochę przypalany. To ze względu na to, że ona była bez żadnych osłonek, no i te włosy trochę się tam przypalały.
W czasach mojej młodości takie suszarki były bardzo... było bardzo trudno dostać, ale jakoś tam moja mama kupiła tę suszarkę dla nas i wiem, że wszystkie moje znajome miały identyczne suszarki, może kolorami się różniły, chociaż nie wiem, jaka paleta barw była tych suszarek. No my miałyśmy, trafiłyśmy na kolor pomarańczowy.
Suszarka, którą my używałyśmy, była już tak sobie wyeksploatowana, że póki ja stałam się godna jej użycia, to niedługo jej użytkowałam, ponieważ się zepsuła. Ale naprawdę była bardzo długo użytkowana, ponieważ różnica wieku między mną a starszymi siostrami jest dosyć spora, ponad tam 10 lat, więc miała prawo i została wyrzucona po prostu.
[piosenka „Zaczęło się wszystko od tego” z programu telewizyjnego dla dzieci „Pora na Telesfora”]
Mężczyzna 1: Zaczęło się wszystko od tego, że wpadłem tu kiedyś na chwilę, a smoki gościnne serdeczne przyjęły mnie wtedy najmilej, no i zostałem, moi kochani.
Mężczyzna 2: Razem z miłymi smokami.
Mężczyzna 1: Czekam na listy, piosenki śpiewam i tu spotykam się z wami. A może tak zdarzy się kiedyś, ucieszę się wtedy ogromnie, że będę po Polsce wędrował i nagle ktoś powie tak do mnie: „Dzień dobry panu. Znamy się przecież. Pan nie wie? To ja, Monika. Pan w telewizji tej naszej smoczej zawsze się z dziećmi spotyka”.
Wesołe to będzie spotkanie z Moniką czy Jasiem, czy Grzesiem, gdzieś na wsi czy w mieście, czy w górach, nad rzeką, jeziorem czy w lesie. Więc już zostanę, moi kochani.
Czekać na listy, piosenki śpiewać, bo jakże rozstać się z wami.
Dzień dobry.
Kobieta: Dzień dobry.
Telesfor: Dzień dobry.
Kobieta: Telesfor, czym ty tak szeleścisz?
Telesfor: Ja nie szeleszczę. Ja propostu wącham czelokadę.
Mężczyzna 1: Telesforku, telesforku - po prostu czekoladę.
Telesfor: Po prostu czekoladę.
Mężczyzna 1: No właśnie.
Koniec

